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Ka marginesie pokoju l Niemcami.
Widzieliśmy jasno wiele pomyłek w traktacie, 

które pomijając wszelkie nasze i z całą pewnością 
słnszne pretensje wprowadzono, nie licząc sią wcale 
z laszr opinią, ale przecie jedni z pierwszych pod 

isaiiśmy, a nawet rachnjąc sią poważnie z a salicyą 
traktat o mniejszości, przypuszczając, Ze i to, na 
co zgodziliśmy sią, zostan ę jeZeli nie lit?ra w li­
terą to choć z grnbsza wypełnione. Tymczasem 
stało sią wprost inaczej. Traktat z Niemcami oka­
zał Bią najzwyklejszym świstkiem papierń, który 
lndziom nie powinien psnć hnmorn. Ze pokój z Niem­
ca 'n  pozostał tylko na papierze, przekonano sią 
rychło, ale dość niemiłe byio to przekonan.e, a dla 
nas wprost bolesne, bo Niemcy czmąc Anglią i Fran- 
cyą od zachodn, a bądąc w kontazcie z Czectami, 
zwrócili sią prsedewszystkiem przeciwko nam. Spra­
wa Śląska Górnego, która w momencie stanąła na 
ostrza miecza dała „przedsmak" zrealizowanych 
warnnków pokojowych. Patrzą* trz‘ ż*o ctwartemi 
oczami na knnktatorską i bladą polityką państw 
koalicyjnych, widząc skrąpowan.e Polski klamrami 
zaprzyjaźnienia z ententą, wywołali powstanie na 
Górnym Śląsku, czego misye ententy nie roznmieją 
wcale, jak świadczy o tem opinia miądzykoałicyjuej 
komisyi wojssowej, która przekreślając wszelkie 
pretensye powstańców, jest zdanie, że „muszą Po­
lacy spokojnie odczekać oknpacyi Górnego Śląska 
przez wojska obce".

Oczywiście dzisiaj, kiedy powstanie stanąło 
w takiem oświetlenia, kiedy zwrócono sią do nas 
z wyrzutami właśnie za powstanie, kiedy w ten 
sposób pośrednio podpisano zgodą na metodą po- 
stąpowania praskich zbirów, kiedy w niedawno 
jeszcze przychylne do nas odniesienia wprowadzono 
znowa dysonanse i przekreśla sią świadomość roz­
goryczenia, ja 'ie  powyższe zdane może wywołać 
w Polsce naturalnie, że Niemcy śmiało mogą z po­
litowaniem kiwać głową nad traktatem i powiedzieć 
sobie bez omyłki, że to pokój przeć e „prowizorycz­
ny" — na papierze. Za rozstrzygającą jest tntaj 
zbytnia nstąpdwość koalicyi i zbyt wielkie liczenie 
czy nawet rachowanie z Niemcami — to pewne.

Obawiano sią np., le  ty le tysiący wejdzie Niem­
ców, jeżeli przyzna sią nam Gdańsk, tymczasem 
okaznje sią, że dziś Gdańsk oderwany od Niemiec 
wcale na to nie narzeka. Wprowadzono plebiscyt

nie widzieć postąpowania z Polakami na terenie 
plebiscytowym. W  Warmii i na Mazurach wpro­
wadzono plebiscyt, a ci sami Warmiacy i Mizurzy 
są tem oburzeni, uspakajając nas co do wyniku. 
I co o tem wszy8tkiem myśleć, jeżeli przytoczy sią

rodniejszycii opinii napotyka na ogromne ' rodności, 
a znaną jest zabiegliwość i lisia robota Niemców, 
którzy albo oszczerstw sm, albo bagnetem zdoby­
wają wszystko. To jednak, ani na krok nie nchyla 
rzeczywistości, która nielitościwie wskazuje, że

>« Ostatnia stronica traktatu; 
i Anglii.

podpisy i ptorztclo delogatdw Ameryki

nr Górnym Sląskn i zamyka

tylko jeden fakt, ze Ruś Karpacką Czechom oddano 
bez plebiscytu, a na Sląskn Cieszyńskim plebiscyt 
wprowadzając postąpiono wzglądem nich z najdalej 
idącą, wprawdtie teoretyczną nstąpliwością. I jak 
mają sią z nami liczyć niemieckie zbiry, skoro ta­
kie jest nasze stanowisko na zachodzie Europy. 
Można to sobie wytłumaczyć, bo i dowodów przy­
chylności puństw koalicyjnych, a szczerej przyjaźni 
Francyi i Włoch mamy dość. Najwyższa Rada ma 
tyle spraw, taki nawał czasem najsprzeczr ijszych

Niemców podpis na traktacie jest zwykłą formal­
nością w ich opinii me wytrzymującą najmniejszej 
krytyki — to jest dla nich śmieszne.

sią mocno oczy, aby interesów, że zoryentowanie sią w chao?ie cajróżao-

Powrót gen. Pershinga do Ameryki.
Pierwszego września spec/alny pociąg generała 

Pershinga, zatrzymał sią w Brest, wojennym por­
cie. Wkrótce przedtem przybył tu antomobilem mar-
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Ra aurilassle yskelc I l l n i n l :  Traktat pokoje j  podp'sy i plecią-io dolemtdw: Poro, Poliki (Igo, Padarewaki, B. Dmowski) Portugalii, Rumunii, Serbii, Kroaeyi
i państw południowo słowiańskich, Siamn, Oieehoałowaeji, TJruguayu.


